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H E L E N A  J A H Ż © W A
żona wiceprezydenta m. Sosnowca

po długich i ciężkich cierpieniach zm arła dnia 15-go maja 1928 r., przeżyw szy  lat 55 .
W vnrowadzenie drogich nam zw łok z  dom u żałoby przy ul. Długiej 10 na m iejsce w iecznego  

nastąpi w czwartek, dn. 17 maja 1923 r. o godz. 3 po poł. Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół
i znajom ych stroskani MąŻ, CÓrka i SynOWIC.

Budżet wofska.
WARSZAWA, 16. 5. (wł) Na 

dzisiejszem posiedzeniu komisji bu­
dżetowej przystąpiono do głosowa­
nia nad budżetem min. spraw wojsk. 
Na w.stępie wiceminister Konarzew­
ski sprzeciwił się wnioskowi posła 
Czetweriyńskiego o skreślenie 2 miljo 
nów zł. z  funduszu dyspozycyjnego, 
gdyż jest to specjalny fundusz szta­
bu generalnego, złączony z ochroną 
państwa.

W głosowaniu przyjęto kilka 
wniosków referenta, dalej wniosek 
posła Czetwertyńskiego i Lieber- 
martna o skreślenie 75.000 zł. z róż­
nych wydatków osobowych, wnio­
sek posła Liebermanna o skreślenie
157.000 zł. z podróży i przeniesień, 
jak również wniosek posła Woź-

nickiego o skreślenie 5.490.000 rów­
nież z podróży służbowych i prze­
niesień w różnych działach. Od­
rzucono wniosek referenta o wsta­
wienie sumy 94.000 zł. na prezenty 
wojska dla króla Afganów, nato­
miast uchwalono wstawienie sumy
45.000 zł. na wystawę powszechną 
w Poznaniu. Przyjęto również p o ­
prawkę pos. Czetwertyńskiego o skre­
ślenie 400.000 zł. z różnych wydat­
ków i na wniosek pos. Roji uchwa­
lono przeniesienie tej sumy na sa­
nitariat.

Wniosek pos. Czetwertyńskiego 
o skreślenie z funduszu dyspozycyj­
nego sumy zł. dwa miljony odrzu­
cono.

Chleba w Polsce nie zabraknie.
Minimalne straty w  zbożach  ozimin.

WARSZAWA, 16. 5. (wł.) Późną 
wiosnę i niezwykle kapryśne warun­
ki atmosferyczne zawodowi speku­
lanci, wyzyskiwali jako doskonałe 
podłoże do urobienia nastrojów 
drożyźnianych. Siano panikę i wy­
woływano popłoch, co było niezwy­
kle łatwe, jeżeli zważyć, że ludność 
wielkich miast słabo wogóle orjen- 
tuje się w polityce zbożowej.

Tymczasem, wedle Informacyj, 
zaledwie 10 proc. zbóż ozimych 
było zaorane 1 urodzaj, jeżeli po­
goda dopisze, nie będzie gorszy 
niż w roku zeszłym, a może nawet 
lepszy.

jeżeli rząd nie dopuści do wy­
wozu zboża — to chleba w Polsce 
nie powinno zabraknąć.

Briand i Stresemann otruci przez anarchistów.
Fantastyczne domysły prasy francuskiej.

Pożar państwowych zakładów
graficznych

Spłonęły wartościowe papiery i część maszyn.

BERLIN, 16. 5. — Prasa francu­
ska łączy chorobę min. Streseman- 
na z chorobą Brianda i stwierdza 
znamienny fakt, że cały szereg oso­
bistości, które uczestniczyły w mar­
cowej sesji genewskiej, przebyło 
chorobę paratyfusu.

Wobec tego dzienniki paryskie

wysuwają fantastyczne przypuszcze­
nie, że wszyscy ci mężowie stanu 
padli ofiarą zamachu anarchistycz­
nego ze strony wciągniętych do spi­
sku kelnerów genewskich, którzy 
zastosowawszy nowoczesne metody, 
użyli do tego celu bakterji tyfoidal- 
nych.

Wielka łuna zabłysła dziś w no­
cy około godziny 5-ej nad zachod­
nią częścią miasta.

Paliły się państwowe zakłady 
graficzne. Ogień wybuchł w budynku 
nr. 5, położonym przy ulicy Nowo­
grodzkiej nr. 66-68.

Pożar rozszerzał się z błyska­
wiczną szybkością. Strażacy rzucili 
się cio płonącego budynki!, skiero­
wując wszystkie wysiłki na to, aby
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M A S I O N A
W arzywne p astew ne i kwiatow e _ 

z gwarancją dobroci i siłą kiełkowania 
i naw ozy  sz tu czn e  

FLANCE: w arzyw ne i kw iatow e, drzew ­
ka ow ocow e, róże szfam ow e i k rzaczaste  

poleca
Z a k ła d  ogrodniczy  i sk ła d  nasio n

Jana Nowaka
Hale to w. Rozwój, tel. 6-83 oraz 

Paw ilon Związku O grodników  
vis a vis dworca koiejowgo w Sosnowcu,

nie dopuścić do rozszerzenia się 
ognia.

Po godzinnej walce z żywiołem 
udało im się pożar umiejscowić. Do­
gaszanie zgliszcz trwało do godz. 8 
rano.

Przyczyn pożaru nie udało się 
dokładnie ustalić. Ogień powstał 
prawdopodoble skutkiem zaprósze­
nia ognia, mimo, że palenie tytoniu 
jest tam surowo wzbronione. Nie 
jest jednak wykluczone, że przyczy­
ną pożaru mogło być krótkie 
spięcie przewodników elektrycznych, 
ponieważ główna linja elektryczna 
nie była wyłączona.

Pastwą płomieni padła częścio­
wo olbrzymia hala drewniana par­
terowa, w której mieściły się maszy­
ny drukarskie.

Drukowano tam znaczki stemplo­
we i pocztowe, blankiety wekslowe, 
akcje i różne papiery wartościowe.

Część tych papierów uległa zni­
szczeniu wskutek nadpalenia, zady­
mienia, lub zalania wodą.

Nadto uległy uszkodzenia ma­
szyny drukarskie.

Straty sa bardzo znaczne,

Niemiecka katownia polskich niemowląt.
Wstrząsające obrazy z jaskini zbrodni.

BERLIN, 16.5 Przed tutejszym 
sądem toczyła się rozprawa przeciw 
86-letniemu znachorowi Haasemu ze 
Strausburga i jego przyjaciółce Lu­
izie Utzig »fabrykantce aniołkuw«, 
oskarżonym o gładzenie niemowląt, 
oddanych im na wychowanie przez 
polskie robotnice sezonowe.

Ujawniono nieprawdopodobną, 
jakgdyby wysnutą z mroku kaźni 
średniowiecza historję praktyk ze­
zwierzęconego starca i jego pomoc­
nicy. W roku 1916 znaleziono u Ha- 
sego zwłoki noworodka, niedoje- 
dzone przez szczury i koty. Znachor 
zdołał wówczas odwrócić od siebie 
wszelkie podejrzenia.

W rok później zarządzono u Haa- 
sego rewizję na skutek doniesień, 
że przyjął on na wychowanie  ̂dwo­
je niemowląt od polskich robotnic 
Sfefanji Gładysz i Zofji Stelmach 
z Sosnowca. Dzieci znaleziono w 
komórce, służącej za pomieszczenie 
psom, kotom i kurom.

Młody 9-miesięczny chłopak miał 
złamane ramię, naderwane uszy i 
siną 12-centymetrową pręgę na po­
liczku. Dziecko było sparaliżowane

w lewej połowie ciała, co spowo­
dowane zostało zranieniem mózgu 
przez uderzenie w czaskę. Dziecko 
zmarło wkrótce po ulokowaniu go 
w szpitalu.

Bestialska para przyznała się, 
iż dzieci, morzone systematycznie 
głodem, katowała 5 — 6 razy dzien­
nie kijem lub rzemieniem, czasem 
zaś niemowlęta »uspakajano« wódką.

Sąd  zatwierdził wyrok, skazu­
jący Haasego na dwa lata więzienia, 
jego pomocnica odpokutowała już 
więzienie półtoraroczne.

Tani Miód
kuracyjno-odżywczy 

Grzyby p ra w e  w  c en ie  od 20  zł.,
dla kupujących od 2 kg. ceny hurtowe 

poleca sklep
Koziołkowa i jędryczka

SOSNOWIEC, 3-go Maja 21.
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Prasa donosi, źe»0.
— W obec przedłużającej się  nie­

dyspozycji p rezesa  parfji p. p o s ła  
M arjana Z yndram  K ościa łkow skiego , 
u legł zm ianie term in zjazdu delega­
tów partji p racy , k tóry  jak w iadom o, 
w yznaczony zo s ta ł pierw otnie na 
dzień 17 maja.

O  nowym  term inie zjazdu  p o d a­
ne będzie w sw oim  czasie  do  w ia­
dom ości.

— D nia 13 b. m. zo s ta ł a resz to ­
w any w Równem arty sta  dram . Ru- 
nicz, który w ystępow ał w teatrze 
«Zafrana». P ow ody  aresztow ania 
trzym ane s ą  w tajem nicy. M a on 
być co rychlej odstaw iony  do W ar­
szaw y.

Runicz cieszy ł się  w teatrze ro ­
syjskim  zasłu żo n ą  sław ą. G ra ł on 
rów nież z  pow odzeniem  we filmie, 
jako  partner W iery C hołodnoj.

— jed n a  z  agencyj w arszaw sk ich  
o g ło s iła  w yw iad z  sen. J. S teckim , 
prezesem  zw iązku ziem ian na tem at 
przyszłych  zbiorów .

Zdaniem  p. S teck ieg o  ho ro sk o p y  
zbierów  p rzedstaw iają  s ię  niepom y­
ślnie.

«W edług w szelkich przew idyw ań 
— m ów ił p. S teck i — urodzaj bę­
dzie zły. T rzy  o sta tn ie  pory  roku 
nie były  przecież sp rzy ja jące dla za ­
siewów. Aie jednocześnie  m uszę z a ­
znaczyć, że nie pow lnniśby  się  so li­
daryzow ać z temi g ło sam i sk ra jne­
g o  pesym izm u, jakie ro z leg ają  się 
na łam ach  prasy.

— N ajgrubszym  i najcięższym  
m ężczyzną na  św iecie jest podobno 
rzeźnik w iedeński F ran c iszek  Schle- 
sing , który w aży 182 kilogram y.

Jednocześnie z  konkursem  naj­
g rubszego  m ężczyzny, p róbaw ano  u- 
rządzić  konkurs najgrubszej kobiety. 
U siłow ania te jednak  do niczego  nie 
doprow adziły , gdyż... żad n a  kobieta 
na  ów  konkurs się  nie zg łosiła .

i — N a P alestynę opuściły  s ię  ca­
łe chm ury szarańczy .

W alka z tym w rogiem  rozpoczę­
ła  się na całym  froncie. Z o sta ły  u- 
rachom ione oddzia ły  w ojska, s tac jo ­
nujące w Palestynie.

C odziennie w ydaw ane są  kom u- 
kaiy urzędow e o skutkach  obrony.

C zęść  szarańczy  zo s ta ła  zn iszczo­
na, reszta  przerzuciła się  na Syrję.

— T ow arzystw o ang ielsk ie  ochro  
ny  m ałżeństw a podaje wyniki prze­
prow adzonej ankiety  o „najlepszych
mężach".

O tóż najw ierniejszym i i najlep­
szym i m ężam i m ają być pastorow ie 
pro testanccy , potem  idą le k a rz e /d a ­
lej zaś profesorow ie, w reszcie adw o- 
k a c \ handlow cy i przem ysłow cy.

P rzy  końcu dopiero  długiej listy 
zaw odów  znajdują się  literaci, a rty ś­
ci i.., dziennikarze.

— O  pó łnocy  z niedzieli na po­
n iedziałek  niew yśledzona banda, sk ła  
dająca  się z kilku uzbrojonych w re­
w olw ery osobników , n ap ad ła  na 
autobus, kursu jący  pom iędzy m. O ły- 
ką, a Łuckiem . B andyci, sko rzy ­
staw szy  z w olnego biegu pod  górę, 
dali w stronę au tobusu  kilka s trza ­
łów , poczem  zatrzym ali sam ochód , a 
stero ryzow aw szy  7 podróżnych, z ra ­
bowali im 2.0G0 zł. w gotów ce.

C h. D. na  Ś lą sk u  o p u szcza  
_ p. K orfan tego .

S ze reg  posłów  do sejm u ś lą sk ie ­
go, m, in posłow ie Janicki, Kędzior, 
P a iarczy k  i ks. pos. B zózka, n ieza­
dow oleni z do tychczasow ego  postę­
pow ania p. K orfantego, postanow ili 
opuścić  szeregi ś ląsk iej chadecji i 
stw orzyć o rgan izację  Ch. D., zależną 
c d  centralnych w ładz w W arszawie.

O negdaj kilku dotychczasow ych 
członków  redakcji «Polonji» opuści­
ło  zajm ow ane stanow iska, m otyw u­
jąc pow yższem  sw oje wystąpienie. 
O d so b o ty  m a w ychodzić now e pis­
mo. F ak t ten św iadczy  o zupełnym  
zaniku w pływ ów  i odosobn ien iu  p. 
K orfantego na Ś ląsku .

f

Od pierwszych chwil odzy­
skania własnej państwowości i 
niepodległości aktualną okaza­
ła  się sprawa opieki kultural­
nej nad skupieniami polskiemi, 
istniejącemi po za granicami 
naszego kraju. Obecnie po dzie­
sięciu blisko latach niepodle­
głości, gdy z każdym dniem 
konsoliduje się państwowość 
polska, sprawa ta wysuwa się 
nawet na pierwszy plan, jako 
jedno z najważniejszych zadań, 
żywo obchodzących nasze spo ­
łeczeństwo.

Rodaków naszych poza gra­
nicami politycznemi państwa 
liczymy około 8 rniljonów. Ol­
brzymia jest to liczba w zesta­
wieniu z ludnością kraju. P o ­
nieważ z 28 milionów ludności 
polskiej odliczyć należy około 
30 procent na żywioły obce, 
częstokroć wrogie Polsce, prze­
to owe 8 rniljonów rodaków 
naszych zagranicą stanowią 
ważną pozycję w budżecie na­
rodowościowym polskim.

Połowa, tj. 4 miljony o sia ­
dła od wieków na ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej, które 
po wojnie nie weszły w skład 
państwa polskiego. Te ziemie 
to Warmja, Mazury, Powiśle 
Pruskie, Ś ląsk Opolski, część 
Śląska Cieszyńskiego, obszary 
na Bi ałr.Tusi, Wołyniu, Podolu, 
Ukrainie i Bukowinie. Ten od ­
łam naszej ludności jest nam 
najbliższy i najwięcej potrzebu­
je wydatnej pomocy, tembar- 
dziej, że położenie rodaków 
naszych na tych kresach jest 
wprost tragiczne. S taczać oni 
musza walkę śmiertelną, bądź 
to z zachłannością niemiecką, 
bądź też z brutalnością bolsze­
wicką.

W tej walce o język ojczy­
sty, o byt narodowy musimy 
im przyjść z pomocą. Polityka 
ekspansywna nie leży w zada­
niach, ani w możności Polski, 
natomiast kategorycznym na­
szym obowiązkiem jest ochro­
na naszego stanu posiadania, 
naszego historycznego dziedzi­
ctwa. Mamy przytem najwyższy 
interes w utrzymaniu naszej 
narodowości.

Kresy są  to poniekąd ba- 
stjony, które bronią wejścia do 
centrum. Z  chwilą upadku ba- 
stjonów, wróg ma na oścież 
otwartą drogę do wnętrza. Mu-

G en era ln y  zw iązek  p racy . -
G ro n o  dotychczasow ych działaczy  
w ruchu zaw odow ym  robotniczym  i 
pracow niczym  w W arszaw ie zaw ią­
za ło  kom itet o rgan izacy jny  general­
nego  zw iązku pracy.

Kom itet ten podejm uje się  olbrzy­
m iego zadania: stw orzenia wielkiej 
centrali zaw odow ej robotn ików  fa­
brycznych i przem ysłow ych, o raz  
pracow ników  biurow ych dia obrony  
ich interesów  zaw odow ych.

N ow a o rgan izacja  zryw a z dotych­
czasow ą dem agogią  party jną w zw iąz 
kach  zaw odow ych i organizu je ruch 
robotn iczy  pod hasłem  realnej o b ro ­
ny interesów  zaw odow ych w ram ach 
istniejących społeczeństw a.

Z aw iązały  się  już sekcje: m etalo­
wa, w łókiennicza, drzew na, kom u­
nalna  ifp.

simy więc ocalić owe miljony 
od śmierci narodowej.

Ten kategoryczny obowią­
zek tern więcej nas obciąża, że 
w przeszłości dopuściliśmy się 
karygodnego zaniedbania za­
równo na zachodzie, jak i na 
wschodzie. Najdowodniej świad­
czy o tern widmo straszliwej 
pustki, która z winy naszych 
pradziadów otoczyła na wieki 
lignickie i wrocławskie sarko­
fagi Piastów. Świadczy o tern 
karygodna niedbałość i brak 
troski o utrzymanie źródeł Wi­
sły, tej królowej rzek naszych. 
Niesłychane zaś zaniedbanie 
sprawy Prus Książęcych spro­
wadziło fatalne następstwa i w 
znacznej mierze wpłynęło na 
upadek Rzeczypospolitej.

Te straty, to zaniedbanie w 
historji naszej winny pobudzić 
nas do wydatniejszego w spół­
działania w utrzymaniu tych 
kresów, których obca przemoc 
nie zdołała jeszcze wynarodo­
wić. Historja nie wypowiedzia­
ła jeszcze ostatniego słowa. 
Idzie więc o to, aby ta nie­
zmiernie pożądana i upragnio­
na chwila zastała  nie cmenta­
rzysko, lecz ludzi żywych, czu­
jących i mówiących po polsku.

Najbliższy nasz sąsiad nie­
miecki rozwija na swoich kre­
sach wschodnich nadzwyczaj 
intensywną działalność. We 
wszystko, czem kultura nowo­
czesna rozporządza, uzbraja te 
kresy. W tej walce biorą udział 
wszystkie czynniki narodowego 
życia; rząd i inicjatywa pry­
watna, wiedza i pieniądze, duch 
i materja.

Jeżeli potężne narody w ten 
sposób oceniają doniosłość z a ­
gadnień kresowych, jeżeli dba­

ją tak o każda duszę i każdą 
piędź ziemi, cóż powiedzieć o 
obowiązkach naszych wobec 
kresów.

Drugą kategorję, liczącą 
również około 4 miljony, sta­
nowią liczne kolonje polskie 
poza granicami Rzeczypospo­
litej, rozproszone po całym 
świecie. Wszystkie te skupienia 
wystawione są  tak sam o na 
niebezpieczeństwo wynarodo­
wienia. Składa się na to brak 
na miejscu środków oświaty 
polskiej, brak należytej organi­
zacji, niedostateczny związek z 
krajem rodzinnym.

Ternu niebezpieczeństwu za­
pobiec należy przez nawiąza­
nie i utrzymanie bliższych s to ­
sunków z krajem macierzystym 
i pomoc w rozwoju polskiej 
oświaty. Uświadomić sobie 
trzeba, że przy odpowiedniem 
pielęgnowaniu i rozwoju, koio- 
nje te, wzrastające liczebnie i 
podnoszące się ekonomicznie, 
stać się mogą niewyczerpanem 
źródłem pom ocy dla kraju ma­
cierzystego.

W walce o kulturę narodo­
wą, Polska nie może być bez­
czynną. Bezczynność osłabia 
wartości kulturalne, a upadek 
tych wartości jest początkiem 
upadku państwowości i niepo­
dległości.

Dziś na terenie pow. będziń­
skiego odbędzie się zbiórka na 
kolonje letnie dia dzieci pol­
skich z Nietniec. Pamiętajmy 
więc, że każdy grosz, złożony 
na ten cel, przyczynia się do 
wzrostu potęgi naszego naro­
du, chroniąc dzieci polskie od 
wynarodowienia.

l is i I! Iii Wit \&L
W  spraw ie  afery szpiegow skiej 

w dyrekcji kolejowej w Krakow ie 
p o d ają  czynniki m iarodajne w W ar­
szaw ie następu jące  szczegóły:

A kcja szp iegow ska by ła  p row a­
dzona precyzyjnie i niezm iernie s ta ­
rannie, przyczern z  ram ienia posel­
stw a w ystępow ał w icekonsul W ino-, 
gradów , k tóry  był łącznikiem  m iędzy 
sztabem  generalnym  ościennego  m o­
carstw a a S t. Turkiem .

W sztab ie  organizacji szp iegow ­
skiej, na czele której s ta ł  Turek, 
by ła o g ran iczo n a  ilość osób , a w ięc 
tylko kilku przy jació ł T urka, u rzęd­
ników  działu  m obilizacyjnego, dy ­
rekcji kolejowej krakow skiej. T urek  
zjednyw ał sob ie  pom ocników  p o ­
częstunkam i i libacjam i, k tóre urzą­
d za ł w najw ytw orniejszych restau ­
racjach  nietylko w Krakowie, ale 
i w W arszaw ie, W ilnie, P oznan iu  
i t. d. W fen sp o só b  zn a laz ł sob ie 
Jako pom ocników  urzędników  dy­
rekcji krakow skiej, M ieczysław a 
M roza i Idzikow skiego. N ie byli oni 
w praw dzie zobow iązan i d ostarczać  
Turkow i kolejow ych planów  m obili­
zacyjnych i Ł d., jednak  oddaw ali 
takow e Turkow i, k tó ry  żą d a ł ich ja ­
koby dla celów" urzędow ych. O bu 
tych urzędników  aresztow ano, przy- 
czem  doraźne  dochodzenia w ykazały , 
że nie działali oni św iadom ie źle, 
lecz lekkom yślnie, n ie p rzypuszcza­

jąc. że T urek  oddaje te dokum enty 
ościennem u m ocarstw u. O baj będą 
odpow iadali z art. 2 ustaw y o nie- 
um yślnem  szpiegostw ie, nie otrzy­
m ywali bowiem  pieniędzy i jedynie 
fyiko różne podarunki, jak  paczki 
czekoladek, butelki winp i t. d.

T urek w dalszym  ciągu  sw oich 
poszukiw ań zn a laz ł rów nież po ­
m ocnika w śród  niższych funkcjo­
nariuszy  dyrekcji, m ianow icie nie­
jak ieg o  C h ro b ak a  zecera w drukarn i 
dyrekcji kolejowej w krakow ie, któ­
ry  d o sta rcza ł T urkow i odbitek w szel­
kiego  rodzaju drukow anych ro zk ła ­
dów  kolejow ych m obilizacyjnych. 
C h ro b ak  z o s ta ł aresztow any.

P odkreślić  należy  n iebyw ałą sw o- 
badę ruchów  T urka , który  często  
w yjeżdżał z K rakow a do  poszcze­
gólnych w iększych o środków  Rze­
czypospolitej. W idyw ano go  m. in. 
w W arszaw ie, Wilnie. Lwowie, przy- 
czem  wr W arszaw ie T urek  utrzym y­
w ał b o g atą  i p iękną kochankę, nad ­
to zaś — jak  się  okazuje — byw ał 
sta łym  gościem  w gm achu  posel­
stw a ościennego  państw a. W ycho­
dzi teraz na jaw, że  T urek  pob iera ł 
2.000 do larów  pensji m iesięcznie, 
pozatem  zw rot w szelkich kosztów  
za libacje, nad to  różnego  rodzaju  
subsyd ja  na »ce!e handIowe«, t. j. 
na zakup dokum entów .



Podziękowanie
W szystkim  tym, którzy oddali ostatnią usługę, 

odprow adzając na m iejsce w iecznego spoczynku  
drogie nam zwłoki

Ś. f  p.

Feliksa S ę g n o tk a
w  szczegó ln ośc i S z . Duchowieństwu, jak również 
Zarządowi straży ogniowej wiejskiej, Kółka rolni­
czego , Bractwu Aniołów Stróżów , orkiestrze wiej­
skiej, w szystkim  znajom ym  i przyjaciołom  skiada  
serdeczne „Bóg Zapłać"

R O D Z I K A .

Nadużycia w urzędzie celnym
w Sosnowcu.
Rewizje i aresztow ania.

Znaleziono cały skład różnych
towarów

p o c h o d z e n ia  z a g ra n ic z n e g o .
W spis:e zakwestionowanych to­

warów, znalezionych w mieszkaniu 
Gołębiowskiego znajdują się w więk­
szej ilości różne brzytwy, scyzoryki, 
nożyczki, skórki, pompki do rowe­
rów, struny, naparstki, klej, żyletki 
do golenia, całe masy najróżnorod­
niejszych guzików, papierosów, cy­
gar oraz pierścionki, broszki, meda­
liki, łańcuszki itp. przedmioty, a na­
wet mundur...

a d m i r a ła  n iem ieck iego .
Czy rzeczy te pochodzą z kra­

dzieży, czy też z łapówek, otrzymy-

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
wykrytych nadużyć w kasie chorych 
i państwowym urzędzie pośrednic­
twa pracy w Sosnowcu, a już ma­
my do zanotowania wykrycie przez 
urząd śledczy nowej

a fe ry  w  u rz ę d z ie  ce lnym .
Miejscowa prasa niejednokrotnie 

wyrażała swój niedwuznaczny po­
gląd na
n ie sa m o w ite  p r a k ty k i  u r z ę d u  cel­

n e g o .
Społeczeństwo dość często do­

wiadywało się o przychwyceniu 
przez policję większych partyj to­
waru przemycanego. Towar odsyła­
ny był do dyspozycji urzędu celne­
go i na tym

s p r a w a  u ty k a ła .
A tymczasem...
W sklepach sosnowieckich pełno 

było towarów pochodzenia zagra­
nicznego, nieoclonego.

Przeprowadzone ostatnio przez 
urząd śledczy rewizje w sklepoch ■ 
na ulicy Modrzejowskiej rzuciły na 
tę sptawę

ja s k r a w e  św ia tło .  ,
W kilku tylko sklepach znalezio-

Cela
więzienna.

no większą ilość towaru,
p o c h o d z ą c e g o  z  p rz e m y tu .
Towar ten przychodził do S o s ­

nowca całemi pakami, a niejedno­
krotnie

ca łem i w a g o n a m i,
jak to miało miejsce przed 2 mie­
siącami z zatrzymanym przez policję 
wagonem rodzynków i t. p. delika­
tesów świątecznych.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie ko­
losalne straty poniósł przez to

s k a r b  p a ń s tw a .
Tak trwało już od dłuższego cza­

su, dzięki niesumienności tunkcjona- 
rjuszów tutejszego urzędu celnego.

Onegdaj jednak
b o m b a  p ęk ła .

Urząd śledczy w Sosnowcu, ma­
jąc niezbite dowody nadużyć w 
swych rękach, aresztował M ieczy­
s ła w a  C h a m c z y k a ,  rewidenta u- 
rzędu ceinnego w Sosnowcu, oraz 
strażnika celnego Ig n a c e g o  G o łę ­
b io w sk ie g o .

Przeprowadzona rewizja w mie­
szkaniu Gołębiowskiego dała

n a d s p o d z ie w a n y  w ynik .

wanych od przemytników, trudno 
ustaiić, gdyż Gołębiowski
nie c h ce  z d ra d z ić  sw ej ta jem n icy .

Ze względu na prowadzone w 
dalszym ciągu energiczne śledztwo, 
które zatacza coraz szersze kręgi, 
bliższych szczegółów, dotyczących 
nadużyć narazie podać nie możemy.

Dodać w końcu snusimy, że na 
nasze oparte na opinji szerokich 
mas wywody o nadużyciach, miej­
scowy urząd celny nie zwracał uwa­
gi, z dyrekcji zaś celnej z W arsza­
wy otrzymaliśmy nic nie mówiące 
sprostowanie, które lojalnie zamieś­
ciliśmy w »Expresie«.

Śródmieście Sosnowca liaz wody.
Kiedy w reszcie otrzym am y w od ociągi?

Na alarmujący artykuł nasz w 
sprawie braku wody w śródmieściu 
Sosnowca otrzymaliśmy list ze sfer 
kolejarzy, wyjaśniający nam powód 
zamknięcia studni. Oto w studniach 
kolejowych brak jest wody dla ko­
lejarzy, którzy płacąc słono za ko­
morne, muszą mieć chyba pierwszeń­
stwo w zdobywaniu wody na swe 
potrzeby. Ilość wody w studniach 
kolejowych zmniejszyła się tak, żc 
już w godzinach popołudniowych 
trzeba czekać godzinę na kubełek 
wody. Ludzie klną, wymyślają, tłuką 
żelazną korbą, sądząc, że w ten 
sposób przyspieszą napływ wody, 
ale skutku to nie odnosi, bo wody 
w studniach coraz mniej.

Zamknięciem studni zajęli się 
sami lokatorzy domów kolejowych, 
gdyż trudno w:ymagać od nich, by 
w wodę zaopatrywali się mieszkańcy 
całej dzielnicy, a kolejarze biegali 
po mieście z kubełkami w poszuki­
waniu wody.

W końcu listu autor zaznacza,
że istotnie w sprawę tą winny wkro­
czyć wyższe władze i raz wreszcie 
zapewnić nie tylko Sosnowcowi, lecz 
ludności całego Zagłębia możność 
używania wody zdatnei uo użytku 
wewnętrznego i w ilości potrzebnej 
człowiekowi kulturalnemu.

Uznając w zupełności słuszność 
wywodów rowyższych, śmiemy za- 
pytać nasze władze samorządowe, 
czy zdają sobie dostatecznie sprawę 
z klęski, która w postaci braku wo­
dy, spadla tak niespodzianie na lud­
ność śródmieścia i kiedy wreszcze 
sprawa wodociągów przestanie być 
traktowaną a la tramwaje?

Z innej strony informują nas, że 
w studniach bvnajmniej wody nie 
brak i że jedynie chęć wymuszenia 
zapłaty »na naprawę« studni jest 
przyczyną ich zamknięcia.

Oczekujemy w tej sprawie wy­
jaśnienia władz kolejowych.

§  Z dniem 1 maja

SII
do now ootw orzon ego  Zakładu F ry z je rsk ieg o

p. n. „RENESAMS*'
Sosnowiec, 3 Maja 13 wejście przez bramę, dom p. Oppenheima

T E L E F O N  11-32  
został zaangażowany personel z piersżworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzum ku ich zupełnemu 
zadowoleniu.

Z poważaniem

Fr. Kuczmlerczyk i J. Lep

$
$

63.
— C o się tam  w ydarzyło? — 

zagadnął pan  de la C hataigneraie .
— B ra t b liźniak — w yszeptał 

B uvard  ze znaczącym  uśmiechem.
— W łaśnie — o d p arł książę — 

pańska uw aga zaś jest now ym  do­
w odem  przenikliw ości, k tó rą  zauw a­
żyłem już poprzednio .

— A le co za dziwne w ydarzenie! 
—  w trącił sędzia.

— Anglicy lubią Indje — mówił 
dalej L iprani — i słusznie, bo  z 
n ich żyją; p rzy ję ty  w ięc zostałem  w 
Londynie z w ielką uprzejm ością, i 
byłbym  został tam  dłużej jeszcze, 
g dyby  nie następujące w ypadki. 
P ew nego  dnia mój p len ipoten t, p rzy­
byw szy do dóm u bankierskiego

JS m ith  i Synow ie dla podniesien ia 
p rzekazu  został zagadnięty  przez 
g łów nego pryncypała, czy ja, książę 
L iprani, zadow olony byłem  z ob ja­
śnień, o trzym anych dnia p o p rzed ­
niego. P len ip o ten t zdziw iony o d p o ­
w iedział, że byłem  w ów czas n ieo­
becnym  w  Londyuie i nie mogłem, 
n atu raln ie , "  zasięgać objaśnień od

tych  panów . Z aprzeczono mu i od ­
pow iedziano, że znają doskonale 
księcia L iprani i m ają z nim ciągłe 
pieniężne stosunki.

D ow iedziaw szy się o tern, sądzi­
łem, że była to  pom yłka... lecz za­
drżałem , gdy nazajutrz rozeszła się» 
w iadom ość o znacznej kradzieży, 
popełnionej w  dom u bankierskim  
Sm ith i Synowie.

Nie mogłem pow ątpiew ać. Leo 
był w  Londynie.

W  kilka dni później, p rzyniesio­
no do m ego pałacu  od  pierw szego 
jubilera z C ity, w spaniały naszyjnik 
pereł. N ie zam aw iałem  podobnego, 
lecz kom isant z uśm iechem  ośw iad­
czył mi, że w czoraj miał zaszczyt 
przyjm ow ać mnie w  swoim  sklepie 
i zna mnie doskonale.

N astępnej nocy tem u sam em u ju­
bilerow i skradziono  g a rn itu r djam en 
tow y, a sp ry tny  złodziej nie został 
ujęty.

Zrozum iałem  w szystko. Leo, ko ­
rzystając z naszego podobieństw a, 
p rzedstaw iał się, p o d  mojem nazw i­
skiem, wszystkim  tym, k tórych  chciał 
ograbić, i nie będąc  podejrzew anym  
rozpatryw ał się w  danej m iejscow o­
ści....

C o miałem począć? Zdem asko­
w ać nędznika było moim obow iąż- 
kiem, nakazyw anym  mi przez honor 
lecz, po tęp iaj mnie, panie sędzio, 
nie miałem odw agi... Był to  mój

bra t.
O puściłem  L ondyn i schroniłem  

się do Francji.
W  owej epoce, w  P aryżu , p rze­

byw ała rodzina znakom ita, której 
głowa, b aro n  de Lucenay, zam ierzał 
w kró tce w ydać córkę za h rab iego  
de M onroy. P rzypom inasz pan  so­
bie zapew ne tę  głośną spraw ę, w 
której, o ile się nie mylę, zajęty by­
łeś śledztwem .

P ew nego  w ieczora p an n a  de Lu­
cenay została zam ordow aną w  ho te­
lu p rzy  ulicy Rennes, a oskarżony
0 zbrodnię Juljusz G ard en er osadzo 
ny w  więzieniu.

Ja k  cały w ów czas P aryż , i mnie 
rów nież zelektryzow ała ta  zbrodnia ,
1 nie w ątpiłem , że ów  G ard en er jest 
jej spraw cą.

Lecz pew nej nocy, pozostaw szy 
sam w fa lezam i, po  o ddalen iu  słu­
żących, ujrzałem  otw ierające się 
drzwi, a w nich na  p ro g u  uśm iech­
niętego Lea.

Pochw yciłem  rew olw er. W  jed­
nej chwili byłbym  m ógł oszczędzić 
sobie w szystkich dalszych zgryzot. 
Zaw ahałem  się jednak. Serce mi 
zmiękło na w idok b ra ta . O d rzu ci­
łem broń. Z resztą  przybył, aby mi 
podziękow ać za okazaną w spaniało­
myślność. B ankier M ulakka w ręczył 
mu, na żądanie, część złożonego 
przezem nie m ajątku i ten  dow ód 
mojej praw ości w zruszył go g łębo­

ko... Zabaw ił ty lko dziesięć m inut... 
P rzed  odejściem  zw rócił się do 
mnie, ze spojrzeniem , k tórego  nigdy 
nie zapom nę... *

— O djeżdżam  — rzekł — i m o­
że nigdy się ju ż . nie zobaczym y... 
P rzed  rozstaniem  się jednak, muszę 
pow ierzyć ci pew ną tajem nicę...

•— Jak ą  — odparłem  zdziw iony.
— Słyszałeś zapew ne o zam achu 

na pannę de Lucenay... i wiesz, że 
uw ięziono niejakiego G ard en era , o b ­
w inionego o zabójstw o...

— 1 cóż?
— O to  spraw iedliw ość jest w 

błędzie... praw dziw y m orderca stoi 
p rzed  tobą!

O niem iałem  na tyle bezczelności 
i bezw stydu, jakiemi się chełpi!. 
Lecz on w zruszył ram ionam i, w i­
dząc moje zdum ienie i zbliżył się 
do mnie.

— Chybiłem! — rzek! po cichu 
— lecz gdyby mi się było udało, 
ja i ty  posiadalibyśm y m ajątek, k tó- 
regoby  zazdrościli nam  wszyscy Ma- 
lajczycy.

Znikł... pozostaw iając mnie w 
zadum ie nad  ostatniem i jego słow a­
mi, których znaczenie zagadkow a 
odkryłem  znacznie później.

c.d.n.
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Tragiczny koniec nieszczęśliwej m iłości.
W ubiegły wtorek w Grodźcu, 

pyinvm wieczorem rzucił się do 
zbiornika szlamowego (15 mtr. głę­
bokiego) w cementowni «Solvay» 
?uk;ui Stanisław Lazar, robotnik 
cementowni, zatrudniony przy ob­
słudze motorów.

Przed popełnieniem samobójstwa 
Lazar napisał trzy listy, zatrzymał 
bieg maszyn, a budnlk, stoiccy na 
? to ii ku nastawił punktualnie na go­
dzinie 10 m. 30 wiecz.

Z pozostawionych _ listów wy­
wnioskować można, że Lazarowi 
ciężko było się ro zó a : z tym świa­
tem, lecz silny rozstrój nerwowy, 
spowodowany zawodem miłosnym,

pchnął go do tego strasznego czy­
nu. Treść pozostawionych listów 
jest następująca: «Kochani rodzice!
W imię Boga żegnam was serdecz- 
i nazawsze, ponieważ schodzę z te­
go świata« 2) «Kochani  ̂ Koledzy! 
Zegnam was, drodzy Romku, OiKu, 
Władku, Grześku i Józku. Amen« 
5) »Do WP. Karczów! Z powodu 
waszei córki schodzę z tego świata 
i niechaj ją Bóg ukarze, za jej czy-
ny«. , .

Wszystkie trzy listy podpisane 
były «Wasz Stasiek«, a w dopisku 
«Godzina mojego samobójstwa 10 
m. 50 wiecz.»

Płantatoro-wie tftonio przed sądem.
Ciężkie kary za hodowle tytoniu.

Wydział karno-skarbow y sądu 
okręgowego w Sosnowcu rozpo­
znawał onegdaj sprawę mieszkań­
ca wsi Sieciechowice, pow. Ol­
kuskiego, Franciszka Kaczki, lat 55, 
oskarżonego o niedozwoloną plan­
tację tytoniu.

Kaczka, właściciel 6 ciu mórg 
ziemi, namiętny palacz powziął myśl, 
by na kilkunastu jej prętach posiać 
tytoń. Myśl wprowadził w czyn. — 
Zanim jednak roślina dojrzała, aro­
mat jej zaprowadził kontrolera skar­
bowego na miejsce plantacji, który 
po Sporządzeniu protokułu rośliny 
zniszczył.

Pociągnięty do odpowiedzial­
ności Kaczka" tłumaczył się, że jest 
palącym, a nie ma za co kupić 
tytoniu.

Sąd skazał go na 520 zł. grzyw­
ny z zamianą w raz>e nieściągal­
ności na 16 dni aresztu i na uisz­

czenie opłat sądowych.
Za tego samego rodzaju plan­

tację, odpowiadał tegoż dnia, mie­
szkaniec wsi Sułoszowa, pow. Ol­
kuskiego, Wojciech Cygankiewicz, 
łat 65.

W ogródku swoim hodował on 
35 krzewów tytoniowych. Kiedy wła­
dze skarbowe zauważyły owe krze­
wy, Cygankiewicz tłumaczył _ się 
że w kupionych przez j^go żonę 
nasionach buraków i marchwi znaj­
dowały się nasiona tytoniu. Roślin 
tych później żona nie pozwoliła mu 
zniszczyć, gdyż jej życzeniem było 
ozdobić ów ogródek kwiatami.

Kontroler skarbowy sprzeciwił 
się jednak hodowli tego gatunku 
kwiatów, zniszczył je,  ̂ a plantatora 
pociągnął do odpowiedzialności.

Sąd okręgowy ukarał Cygan • 
kiewicza grzywną w wysokości 180 
zł., z zamianą na 9 dni aresztu.

r. ?  r r ^u p  są-% a O N I K A ,

zwarte!*

KALENDARZYK.
Dziś: W niob. Pań. 
'uiro: Feliksa 
Wschód słońca 3.57 
Zachód „ 7.28

M iejska b iblio teka i czy ­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. .4 w 
Sosnowcu, otwarta iest codziennie, 
cpuAcz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do .20-cj, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

KINO

f i r n

Sosnowiec. I

Od poniedziałku 14-go do 17-go maja rb.

Ostatni Wyścig
Dramat cowboyski. W roli głównej: TOM MIX.

Nad program: K O M E  D ) A.
Anons! Od 18-go maja A nons!

KINO

LojSO”
I Będzin.

8

Od poniedziałku 14-go do niedzieli 20 go maja r. b.
• tryum f lite ra tu ry  polskiej zag ran icą!

P R Z E D P I E K L E
Dramat młodych dusz w ióśnianych ciał dziewczęcych deprawowa­
nych w arystokratycznych ros. zakładach
wychów, osnuty cz. na tle rózgi, pow ieści Ł r  |  
W rolach gt.: E liza  L a PoYta, D a g n y  S e r v a e s , W erner K ra u ss |

KINO

„Nowości”
B ędzin.

Od poniedziałku 14 do piątku 18 maja r. b.

1 -Męczennica zmysłów
(Kiedy serca się palą)

erotyczny dramat życiow y w 10-ciu aktach.
W roli głównej: HELENA CHADWICK i WILLIAM RUSSEL.

N ad p ro g ram : Precz z  teściowem il komedja w 3 akt.

Piątek 18 — maja.
K A T O W I C E .

16,— Transmisja pieśni majowych z 
wieży marjackiej.

16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  
gosp . woj. śl,

16.40 Odczyt pi. „Reforma szkolna Ko­
narskiego".

17.05 Komunikat wydziału skarbow ego  
woj. śl.

17.20 Wykład historji Polski.
17.45 Koncert popołudniowy.
18.55 Komunikat tow. tatrz. i sportowy.
19.15 Rozmaitości.
19.50 Odczyt pt. „Dzieje wzgórza wa­

welskiego".
19.55 Pogadanka muzyczna z W arsza­

wy,
' 20.15 Transmisja koncertu z filhar­

monii warszawskiej.
20.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Skrzynka pocztowa w języku 

francuskim.

RADIO.
Czwartek 17 — maja

K A T O W I  C E.
9.— Transjińsja nabożeństwa.
12.— S ygn ał czasu kom. iolniczo-met. 

oraz t-ojna! z wieży mariackiej.
12.10 Transm isja z fiihar/nonji war­

szawskiej.
1!.— Odczyt religijny.
14.20 Pogadanka z działu: Ogrodnik

śitjskr.
14.40 Odczyt rolniczy.
15.— Komunikaty: m eierologiczny i g o s  

poda t ezy.
! 5,20 Przerwa.
16.— Odcz.yt pt. „Z Gdyni do Sztok­

holmu".
15.25 Nadprogram.
i 7.05 Komunikaty związku śląskich kól 

śpiewaczych.
Skrzynka pocztowa.
Koncert popołudniowy.
Przerwa.
RozinnKóśei.
Odczyt pt. „Z biegiem  Dunajca". 
Transmisja z Warszawy. 
Transmisja z Warszawy.
Sygnał czasu i komunikaty PAT 
Transmisja muzyki tanecznej.

,7.20
17.15
18.55
19.15
19.56 
20.00
■20.30
22.00
§2,50

Teatr w Katowicami.
Czwartek, dnia 17 bm. »Konrad 

Kedzierza\vy« popoł.
' Czwartek, dn. 17 bm.: »Trubadur«.

Piątek, dnia 18 bm, »Wieszczka 
Lalek«.

Sobota, dnia 19 b. m. »Konrad 
Kędzierzawy« dla młodzieży szkol­
nej.

Sobota, dn. 19 bm. »Tannhauser«.

Ogólna .
(o) Memoriał nauczycielstwa.

W związku z toczącą się w sejmie 
i senacie dyskusją budżetową, za­
rząd główny tow. nauczycieli szkół 
średnich i wyższych złożył przewod­
niczącemu komisji budżetowej oraz 
prezesom klubów sejmowych memor­
ial, zawierający postulaty nauczyciel­
stwa szkół średnich.

W memoriale tym nauczycielstwo 
poruszyło i umotywowało 9 nastę­
pujących punktów: 1) zniesienie obo­
wiązujących dotychczas postanowień 
t. zw. ustawy sanacyjnej; 2) utwo­

rzenie odpowiedniej sieci szkolnictwa 
średniego państwowego na terenach, 
województw centralnych; 5) subwen­
cjonowanie szkolnictwa prywatnego, 
zastępującego obe.ęnie w b. Kongre­
sówce szkolnictwo państwowe; _4) 
podniesienie zwrotu wpisów za dzie­
ci pracowników państwowych do 
wysokości, odpowiadającej rzeczy­
wistemu kosztowi utrzymania ucznia 
w szkole państwowej; 5) uwzględ­
nienie sprawy dokształcania nau­
czycieli szkół średnich; 6) podnie­
sienie liczby etat ów nauczycielskich;
7) uwzględnienie stypendjów dla na­
uczycieli * czynnych na wyjazd za 
granicę", 8) przeprowadzenie ekspe­
rymentów w szkolnictwie śreetniem,
9) rozbudowę burs i internatów przy 
szkołach średnich ogólnokształcą­
cych, zawodowych i seminariach 
nauczycielskich i upaństwowienie
tych internatów, które mają po temu 
odpowiednie warunki.

(o) Z ak a z  w yw ozu trz o d y
chlewnej. Na -zasadzie reskryptu 
min. rolnictwa, urząd wojewódzki w 
Kielcach wydał rozporządzenie, iż
wskutek stwierdzonej zarazy pry­
szczycy na terenie powiatów: piri-
czowskiego, włoszczowskiego i bę­
dzińskiego wstrzymuje się wywoź 
trzody chlewnej z tych powiatów 
zagranicę. Zaznaczyć jednocześnie 
należy, że zakaz wywozu bydła ro­
gatego z województwa kieleckiego 
jest nadal utrzymany.

(o) W yłączać  ap a ra ty  w c z a ­
sie b u rz  letnich. W okresie wio­
sennym i letnim, gdy tak częste są 
wyładowania atmosferyczne, wska­
zane jest zwrócenie specjalnej uwa­
gi na radioodbiorniki, które nieza­
bezpieczone odpowiednio, mogą 
stać się przyczyną poważnych strat, 
a nawet nieszczęścia.

Przedewszystkiem pamiętać na­
leży, aby w czasie burzy aparat był 
wyłączony, a antena uziemiona. 
Słuchanie audycyj w czasie burzy 
jest wogóle niewskazane, a w każ­
dym razie jest możliwe tylko w wy­
padku zastosowania bardzo dobrze 
skonstruowauych piorunochronów.

(o) U rlopy ro lne  w w ojska nic 
b ęd ą  udzielane. W związku ze zbli­
żającym się sezonem robót rolnych, 
wpływa do ministerjum 'spraw wojsk, 
i D. O. K. cały szereg podań rodzin 
szegowych niezawodowych, odbywa­
jących obecnie służbę czynną, o u- 
dzielenie urlopów rolnych.

Ponieważ «L!stawa o obowiąz­
kach i prawach szereg » urlopów ta­
kich nie przewiduje, prośby o urlo­
py rolne uwzględniane być nie mogą.

Z S o sn o w c a .
(s) P o siedzen ie  ra d y  m iejskiej. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 21 bm. w 
sali posiedzeń rady miejskiej, o godz.

7-c-j wieczorem, z następującym po­
rządkiem obrad: uchwalenie prelimi­
narza budżetowego magistratu m. 
S o s n o w c a  na 1928 r., wniosek ma- 
oistratu w sprawie obniżenia po­
datku od filmu «Maraton Polski, i 
Mars2" Szlakiem Kadrówki»,

(s) W alne zg ro m ad zen ie  dele­
gatów  P . Z, Z. P . P . i H. w S o ­
snow cu. Zarząd związku zwołuje 
na dzień 20 maja 1928 r. do So- 
snow ca, o godz. 10.50 przed poł.clo 
sali związków w Sosnowcu, ulica 
Marjacka 1 (Pogoń) walne zgroma­
dzenie delegatów z następującym 
porządkiem obrad: zagajenie i wy­
bór prezydjum; przyjęcie protokułu 
walnego zgromadzenia delegatów z 
dnia 22. 5.° 1927 r.; sprawozdania: 
zarządu za ostatni okres kadencji 
komisji rewizyjnej; dyskusja nad 
sprawozdaniami; zatwierdzenie bu­
dżetu na 1928 rok; sprawa budowy 
domu związkowego; wybory 18 tu 
członków zarządu i 15 zastępców, 
6-ciu członków komisji rewizyjnej i 
5 zastępców i 5-c'u członków sądu 
koleżeńskiego i 5 zastępców; referat 
sekretarza jeneralnego; wykreślenie 
z listy członków osób, zawieszo­
nych w prawach członkowskich; za­
kończenie obrad.

Ha podstawie § 25 statutu związ 
ku oraz § 12 regulaminu oddziałów, 
oddziałom związku przysługuje pra­
wo wysyłania delegatów na walne 
zgromadzenie w stosunku 1 na 59 
członków. Legitymacje dla delega­
tów prześle zarząd zw. na ręce za­
rządów oddziałów.

Wobec mających zapaść waż­
nych uchwał, pożądany jest liczny 
udział nietylko delegatów, tócz i 
członków poszczególnych oddziałów.

(s) W ielka lo te rja  fan tow a zw ią­
zku  strzeleck iego . Pod protektora­
tem p. starosty j, Ołpjnskiego, zwią­
zek strzelecki urządza w czasie od 
dnia 17 bm. wielką loterię fantową. 
Do wygrania duża ilość cennych 
fantów: np. rower, maszyna do szy­
cia, płośnik, rad jo detektory ze słu­
chawkami, zegarki srebrne itd. Cena 
losu tylko 50 groszy. Co siódmy 
los wygrywa przedmioty wartościo­
we: mydła, perfumy, wina. wędliny, 
ubranka dziecinne, parasolki ilp.

Fanty cenne są na losach ozna­
czone cyframi rzymskiemi i wyda­
wanie ich odbędzie się po publicz- 
nem rozlosowaniu tych cennych lan- 
tów, co nastąpi po zakończeniu 
sprzedaży losów. Fanty wygrane o 
mniejszej wartości będą wydawane 
bezzwłocznie.

W dniu 17 bm. w czasie ciągnie­
nia przygrywać będzie orkiestra 
związku strzeleckiego.

(s) Z życia  partii p racy . Dnia 
13 bm. w lokalu przy ul. Brackiej 2 
odbyło się zebranie członków pariji
pracy. . ,

Wyczerpujące sprawozaame zoo-
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PODZIĘKOWANIE.
Panom  m ajstrom  pp. C hw albińskiem u, H ajnow i jak  rów nież
łpracow nikom  i w spółpracow niczkom , którzy  przyszli z po-w spćłp racow nikom

moc, matce ^  ^ SALOMES SZM ALOW NY
tą d rogą sk ład a  staropo lsk ie  »B 6g zapłać«. M A T K A ,

dencją ropatryw ano  pism o zw iązku 
inw alidów  w djeńnych w Zaw ierciu 
w spraw ie  udzielenia im koncesji na 
rozklejanie og łoszeń . S p raw ę  tę -re­
ferow ał p rezes rady , p rzekazano  za ­
rządow i m iasta  z zastrzen-iem, by na 
najbliższym  posiedzeniu  w spraw ie 
tej z łożony  by ł w niosek.

tychczasow ei działa lności złożyli: 
prez. U tracki, sekretarz Fam ulsk i i 
prcf. Sobczyk. N a w niosek  p. C a- 
dra uchw alono w yrazić zarządow i 
podziękow anie o raz  uznanie za o- 
w ocna dzia ła lność  w okresie  sp ra ­
wozdawczym .

P o  przem ów ieniach, w yw iązała 
się  dyskusja, rezultatem  czegb była 
przyjęta przez aklam ację rezolucja 
tej treści:

»Ze względu na  to, że różne p ar­
tie polityczne karm iły  szeroki o g ó ł 
tylko obiecankam i, w prow adzając w 
b łąd  obywateli i w ytw arzając nieuf­
ność do w szystkich partyj politycz­
nych, zebrani p ragną  Widzieć na- 
iprawdę realną i tw órczą p racę par- 
tji p racy  dla dobra cc .ej R zeczypo­
spolitej i ludu pracy, gdyż spokój i 
norm alny rozwój państw a, uzależnio­
ny jest od dobrobytu w szystk ich  
obywateli, a w szczegó lności ludu 
pracującego. N astępn ie uchw alono 
szereg  innych rezolucyj.

(s) Z ja z d  r e s ta u r a to r ó w .  Dnia 
22 bm. w sali pow stańców  w K ato­
w icach odbędzie się czw arty ogólny  
zjazd w łaścicieli restauracji, hoteli, 
pensjonatów , kaw iarni i pokrew nych 
zaw odów . P rog ram  zjazdu przew i­
duje szereg  uchw ał w w ażnych sp ra - 
!wach.

U czestnicy poza obradam i zw ie­
dzać będą w S o sn o w cu  kop. hr. 
R enard, b row ar w S ie lcu  i brow ar 
T ychy na G. Ś ląsku .

Z  ram ienia stow , restau rato rów  
Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  delegow ani 
zostali na zjazd p. K ry łośzanski i 
Zbyszew ski.

- (s) W y p a d e k  p r z y  p r a c y .  W 
dniu 15 bm. o godz. 7-mej w p o ­
dziem iach kopalni »O rion« w czasie 
pracy  oberw ało  się od  filaru kaw ał 
w ęgla, k tóry  upadając n a  ziemię 
w ybił 2 i pół mtr. stem pel z pod ka­
py, a ten upadając uderzył m łodsze­
go  gó rn ika  Ludw ika P orębsk iego  w 
głowę. P o ręb sk ieg o  w stan ie  b a r­
dzo ciężkim przew ieziono do szp i­
tala.

(s) Ś w ię to k ra d z tw o .  Ludw ik 
S ap o ta  — kościelny k o śc io ła  p a ­
rafialnego P o g o ń  zem eldow ał, że w 
dniu 12 bm. o godz. 6 rano  sk ra ­
dziono z k o śc io ła  przez n ieznanego 
sp raw cę puszkę s łu żącą  do s k ła d a ­
nia ofiar pieniężnych, z  zaw artośc ią  
oko ło  5 zł.

(s) Z n ó w  g in ą .  K atarzyna Li- 
gow ska zam. przy  ul. B rackiej 2, 
zam eldow ała w podkom isarjac ie  po- 
gońskim , że  jej w ychow anek Kazi­
m ierz C zerw ik lat 16, w yszedł z do ­
mu w dniu 15 bm. i do tychczas nie 
pow rócił.

W alenty K olara (B ędzińska 38) 
zam eldow ał w podkom isarjac ie  p o ­
gańsk im , że w dniu 12 bm. w yszła 
z dom u w niew iadom ym  kierunku 
jego córka W ładysław a lat 16, w raz 
z C hm ielew ską W alerją lat 16, (B ę­
dzińska 27) i do tychczas nie pow ró­
ciły.

(s) K ra d z ie ż .  Dn. 15 bm. z  m ie­
szk a n ia  Janiny C zupielów ny (Ś re ­
dnia 8), sk radziono  teczkę sk ó rzan ą  
w której znajdow ało  s ię  400 zł. o raz  
garderoba. W chwili gdy  p o szkodo­
w ana sz ła  ui. Ż ero m sk ieg o  by z ło ­
żyć zam eldow anie w kom isariacie , 
nap o tk a ła  złodzieja n io sąceg o  sk ra ­
dzioną garderobę. N a krzyk osobn ik  
len porzucił garderobę i zbiegł. T e­
czki z pieniędzmi p o szkodow ana 
nie odzyskała .

Z Będzisia.
(b) T y d z ie ń  h a r c e r s k i .  O d 

dnia 15 b. m. ca łe  Z ag łęb ie  obcho­
d zi tydzień harcersk i. Ruch odczu­
w a się  czy to przez urządzan ie  za­

baw, czy pop isów  gim nastycznych, 
czy też o tw arciu  obozów .

W B ędzinie u roczystość  ta roz­
pocznie się  17 b. m. f. j. w czwartek. 
D rużyny m iejscow e od ran a  roz łożą 
o bóz’ na boisku  »S o k o ła«  w Bę­
dzinie, sk ąd  w yruszą do kościo ła. 
P o  nabożeństw ie drużyny w rócą na 
bo isko  gdzie b ęd ą  p rzeprow adzały  
p race i ćw iczenia harcersk ie .

P o żąd an e  byłoby, aby  m iesz­
kańcy  odwiedzili obóz, a  tern za ­
chęciły  drużyny do  gorliw ej pracy. 
Koło p rzy jació ł w B ędzinie, chcąc 
przyjść z pom ocą m łodzieży  urzą­
dza zabaw ę taneczną dn. 19 b. m. 
na g ó rze  Zam kow ej, w niedzielę zaś 
dn. 20 b. m. odbędzie się  znaczek 
na kolonie letnie w Łękawie.

(b) D z ie c i d la  d z ie c i. Dziś w 
sali k ina »N ow ości«, odbędzie się 
poranek  dzieci dla dzieci, u rządzo­
ny staran iem  żydow skiego  tow a­
rzystw a dobroczynności.

' Na po ranku  odbędą się  popisy  
rytm iczno p lastyczne i m uzyczne w 
w ykonaniu  18 dzieci, w w ieku od 6 
do 11 lat. P oczą tek  o g. 10.30 rano.

(b) Z e  s p o r tu .  D ziś z okazji 
200-ego m eczu g racza  Z. T. S . »Ha- 
koach«  n iejakiego Jakieiew icza, od­
będzie się  g ra  w p iłkę nożną po­
m iędzy drużynam i »S iąsk«  z S ie ­
m ianow ic i »H akoach« z Będzina.

(b) S p a l i ła  s ię  s z o p a ,  O nedgaj 
z przyczyn narazie  nieustalonych 
sp a liła  s ię  szo p a  drew niana należą­
ca do Jędrusika zam. przy ulicy 
B olerackiej.

5 .

(z) K ra d z ie ż  k u r .  Z  kom órki 
S zy m o n a K ruszyńskiego  przy ui. 
B lanow skiego  45, nieznani sp raw cy  
skrad li 4 kury. N a skutek  zam eldo­
w ania posterunkow ego  w szczęto do ­
chodzenie celem ujęcia am atorów  
cudzego drobiu.

Krwawy nieci pitki nożne]
w Warszawie.

Środkow em u napastnikowi odgryziono w bójce ucho. 
Kapitan drużyny padł trafiony butelką w głow ę.

Z Dąbrowy.
(d) P o b i c i e  p rz e c h o d n ió w . 

O negdaj czterech podchm ielonych 
obobników  pob iło  na ulicy prze­
chodniów  S t. P o lak a  z B ędzina i 
S t. S era fina  z  Dąbrowy. W zw iązku 
z  tern zatrzym ano trzech osobników , 
karanych  sądow nie: J. B artn ika J. 
U rbańsk iego  i B, Kiamrę.

B artn ik  zo s ta ł rozpoznany, jako 
jeden ze spraw ców  pobicia.

Ijd) Usiłowanie samobójstwa.
D w udziestoletnia E leonora  N ow acz- 
ków na, zam ieszkała  na  kolonji Z ie­
lonej w Dąbrowie, u siłow ała  ode­
brać sob ie  życie, w ypijając w iększą 
dozę esencji octowej. P rzyczyna 
targn ięcia  s ię  na w łasne życie —-  
zaw ód m iłosny.

(d) Z a  k r a d z ie ż .  Za d o k o n a­
nie szeregu  drobnych kradzieży po­
licja aresz to w ała  O drob ińsk iego  i 
K. Bacię.

Z Zawiercia.
(z) Z  p o s ie d z e n ia  r a d y  m ie j­

s k ie j. N a osiatniem  posiedzeniu  ra ­
dy m iejskiej m. Zaw iercia d okona­
no w yboru członka rad y  w ojew ódz­
kiej. W ybrany zo s ta ł w iceprezydent 
Adam  Mróz. Dalej p rzeprow adzono 
w ybór członka kom isji poborow ej; 
w ybrany zo s ta ł p. Adolf B ornsztein. 
N astępnie w niesiono popraw kę w 
uchw ale z dnia 15 m arca 1928 r., 
do tyczącą zaciągn ięcia  pożyczki: za ­
m iast 578,000 zł. obiegow ych w sta­
w iono 578.000 zł. w złocie.

Z aofiarow any p lac pod  budow ę 
studni przy ui. S lefanji przez M arka 
U znańskiego  uchw alono kupić ak ­
tem notarjalnym . W niosek kom isji 
finansow o - budżetowej w spraw ie 
zw rotu kosztów  przeprow adzki p re­
zydentow i Klepie w sum ie 1000 zł. 
p rzeszed ł zgodnie.

Na zakończenie posiedzenia, p re­
zes  rady miejskiej inżynier S o w iń ­
ski zg ło s ił dymisję. D ym isja ta jest 
w zw iązku z objęciem  stanow iska 
naczelnego w m iejskiej sieci elektry­
cznej.

M iędzy o trzym aną koresponden-

Krw awy m ecz piłki nożnej ro ze­
g ra ł się  onegdaj w podw órzu olbrzy­
m iego dom ostw a nr. 15/15 przy uli­
cy L ubeckiego pod Pow ązkam i w 
W arszaw ie.

Do zap asó w  stanęły  dwie druży­
ny robotnicze, w praw dzie nie zw iąz­
kowej ale ożyw ione

w s p a n ia ły m  d u c h e m  
bojowym . P o  przerw ie jeden z a ta ­
kujących strzelił bom bą z podbicia. 
P iłk a  p rzeszła  p rzez  bram kę, p rze­
lecia ła  po n ad  parkanem  i

t r a f i ła  w  g o łę b n ik , 
s to jący  na  sąsiedn iem  podw órzu 
(Libelta 7).

S p ło sz o n e  ptaki za ło p o ta ły  sk rzy ­
dłam i. Z w abiony h a łasem  go łęb iarz  
w yskoczy ł z  m ieszkania , z ła p a ł p ił­
kę i pob ieg ł po  kam ratów .

Z  obu stron  park an u  zebrały  się 
po  chwili

dw ie  w ro g ie
parfje — sportow cy i gołębiarze.

Ś ro d k o w y  napastn ik , p. S ta n i­
sław  K ucharski (G ęsia  44) w drapał 
się  na  p ło t i grzecznie przem ówił. 
O dpow iedziano  mu przekleństw am i. 
Jeden z gołębi arzy doby ł scyzoryka 
i z zim ną krw ią

p r z e d z iu r a w i ł  p iłk ę . 
Postępek  ten s ta ł się  hasłem  do 
generalnego  a taku  na parkan.

P o  walce ze zm iennem  szczę­
ściem  go łęb iarze  przedostali s ię  na

teren sportow y. U tw orzyło się  istne 
k łębow isko  ciał, d rga jących  żąd zą  
zem sty.

W sza le  bójki hodow ca gołębi 
S ta n is ła w  G łow acki (Libelta 7) 

o d g r y z ł  le w e  u c h o  
p. S tan isław ow i K ucharskiem u. K a­
p itana drużyny, p. Jana P ó źn iak a  
(L ubeckiego 15) uderzono  butelKą 
w g łow ę tak  silnie, iż p ad ł n ieprzy­
tom ny. W zaciekłej bójce brały  
udział

p r z y ja c ió łk i  g o łę b ia r z y ,  
istne furje. N a w idok policji uciekły, 
p rócz jednej, k tó ra  s taw iła  czynny 
opór.

Policjanci stoczyli z  pijanym i 
gołęb iarzam i bójkę. Dzielnie im  d o ­
pom ó g ł p. P óźniak. O dzyskaw szy  
przytom ność,

r z u c i ł  s ię  w  w ir  w alk i 
i przy pom ocy t. zw. »klucża« obe- 
zw ałdn ił przyw ódcę przeciw ników .

R annych odw ieziono d o rożką  do 
am bulatorium  pogotow ia. N ieszczę­
śliw y piłkarz, ujrzaw szy sw ą oszpe- 
coną tw arz w lusterku, zem dlał.

O dgryzione ucho znalazła  
n a  p o b o jo w is k u  

jedna z lokarorek. P łacząc , przynio­
s ła  je do  "kom isaria tu  i w ręczyła 
dyżurnem u przodow nikow i. '

G łow ackiego  w raz z B ystrym  
m usiano  zw iązać, poniew aż skakali 
policjantom  do oczu.

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA,

W arszaw a, 16.5.
Nowy Jork 8.90 
Londyn AZM'U 
Paryż 55.1 (V 
Praga 26.41 ‘/*
Wiochy 46.99 
Szwajcarja 171.85 
Holandja 559.92 
Szlokholm 259.20 
Doi. War. pr, obr. 8.891/.,
6% Poż. Przem. Dolar. 7.1. 82.00-83.50-85.— 

Tendencja: bez zmiany.

AKCJE.
W arszaw a, 16.5.

Bank Dyskontowy 135.50 
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 163.75—165.25—165.00 
Bank spcii. zarobk. 83.—
Spiess 162.60.
El. Dąbrowa 93.00—97.—
Siła i Światło 141.00
Michałów 4.50
Cukier 74.00-74.75—75.—
Firlej 62.50-64 50 
Węgiel 94.50—97.00-95.50 
Lilpop 41.75—42.50 
Modrzejów 48.50 
Norblin 197.00
Ostrowiecki serja A 155.00—138.00 B 130. 
153.00 JI em. 125.00—128.—

ie gospodarcze.
Parowozy 44.50—46.50 
Rohn 16.00 
Starachowice 65.00—64.—
Zawiercie 51.00—32.—

Tendencja: bardzo mocna

GIEŁDA ZBOŻOWA.
P oznań, 16.5.

Otręby żytnie 54.00—354)0 
Otręby pszenne 51.00—52.00 
Reszla notowań bez zmiany.

Usposobienie spokojne

NAJLEPIEJ
z a m a w ia ć  w sze lk ie  R  A  M /  
w specjalnej pracow ni ra irnsrsk ic

„U 0BMM8“ w Sosnowca
MALE TA RG O W E, w e jśc ie  od u!. Kościelnej. 

Wielki w ybór, n isk ie  ceny, c w a n a  r o b o a .  | |

Długoletni rutynowany K ie­
rownik ceram iczny  

z  prak tyką w kilku w iększych z a ­
k ładach  poszukuje p o sad y  zaraz.

Zgłoszenia do „Expresu Zagłębia" pod 
„Ceramik"

J B r g

Restauracja - skład win i delikatesów
St. Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
5 .D ąbrow a G órnicza, ul. o~go Maja i

P o d aje  do w iadom ości, że w prow adziłem  s p r z e d a ż  to y /a ró w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży w ybór w in a , k o n ia k ó w , 
l ik ie ró w  pierw sz. firm krajow ych i zagran icznych  o raz  w o ciek 

czyslych gatunkow ych i m onopolow ych.
Porter angielski. —  Piwa Grodziskie. —  Wina z beczki pa iiiry.

W krótce z o s ta n ie  w jr o .  adzo ny  dzia ł g as tro no m iczn y  ze sp rz e  n żą  do dom ów.

3

/



Za gotówkę i na długoterminowe spłaty.

m ss®  •, 'v

Ceny 1  R estauracja „ B A R  P 0 L 0 if I A” 1  Geny 
przystępne, g  Sosnowic, Piłsudskiego 20 rei. n -ss . @© / r2̂ s^ P ne-

©l93@@s®s»®®@s©©e®s@©@©s@sf@se®®®ss©s®3
C odziennie św ieże w dużym w yborze zakąsk i 

na gorąco  po 5 0  gr. porcja.
OBIADY ŚN IA D A N IA  i K O L A C JE .

Kuchnia w yborow a p row adzona p rzez rutynow anego kuchm istrza. 
B o g a ty  w y b ó r  W Ó D E K , LIK IERÓ W  i WIN.

P rz y jm u je  s ię  zam ó w ien ia  n a  w ieczo rk i i p o ż e g n a n ia  to w a rz y sk ie .
Z  p o w ażan iem  

A. GAJEWSKI 
wlaść. „Baru P clon ja“

Na raty!

Na raty!

W. GRAJCAR
Sosnowiec, Modrzejewska 15. — Telefon 8.55.

ZAWIADAMIA, IŻ NA NADCHODZĄCE Ś W I Ę T A  
MAGAZYNY ZAOPATRZONE W WIELKI WYBÓR

sr OKRYĆ DAM SKICH --m
i towary manufakturne, firanki, kapy, chodniki, dywany, 
gobeliny, aksamity, jedwabie, wełny, plusze i płótna. 
Specjalny dział M A TERIA ŁÓ W  M Ę SK IC H : kam garny 
ubraniowe, sm okingowe i spodniowe. G abardiny oficer- 

skie i na palta.

Sprzedaż za  gotów kę i na bardzo  
=  dogodnych warunkach.

I DROBNE OGŁOSZENIA.3
Nauka i wychowanie.

Wyuczam kroju: bielizny, sukien, płasz­
czy. Walc. „rlr Renard" N r  6 m. ft.

Malinówna.
Kupno i sprzedaż.

f ' ' (7O ’! V  maszynowej 120.000 sprzedam 
’O V ' g i y  W iadomość „Expres Zagłębia" 
Sosnow iec pod „Cegła".
T y ja sz y n ę  cy lin d ro w ą  sz e w sk ą  mam do 
1 1 sprzedania. W iadomość Stanisław  Ki­
dawa Miłowice Podjazdowa 5.

Z powodu choroby sprzedam pierwszo­
rzędną KARUZELĘ 71/, metra wyso­

ka, średnica 12 metrów, uruchomienie przez 
m otor benzynowy. O glądać można Mysło­
wice ul. Rzezalna koło rzeźni miejskiej. J  
"jSJa raty otom any kozetki, saloniki, mate- 
1 ’  race, łóżka polowe do sprzedania. S o ­
snowiec M odrzejewska 12.
T y jag iel sprzedam  zaraz cena przystępna. 
1 1 Sosnow ice W iejska 38, sklep.

Stefan Gruszczyński zgubił książeczkę 
Kasy Chorych.

CĄkazyjnie dywan perski 2x3, garnitury 
'  salonowe, lodówka, lornetka, szafa biu­

rowa poleca centralny skład mebli nowych 
i używanych B. Błotniewski, Sosnowiec, 3 
Maja 7.

Do sprzedania rower. Będzin, jRasztabiga 
Sielecka 81.

A /faszynę mało używaną bębenkową i kry- 
j  1 tą bębenkową tanio sprzedam i czółen­
kową uży waną sprzedam za 100 zł. S os­
nowiec, S ielecka 27-5.
TZaruzeia 40 miejscowa do sprzedania.

Zgłaszać się pomiędzy godziną 10—12 
Sosnowiec, ul. P iłsudskiego nr. 38 m. 12. 
tŁprzedam  maszynę do szycia mało uży- 
^  waną marki Grycner i radjo odbiornik 
kryształkowy. Robotnicza 19, Perek.
IZ upię używany rower. Zgłoszenia E. Kry- 
■“ v gier. Pogoń, ul. Ciepła 8 m. 20, of. II p.

Na raty!

SPRZEDA M  maszynę do szycia S ingera 
bębenkową w dobrym stanie z powodu 

wyjazdu bardzo tanio. Sosnowiec, Daleka 
34 Ślęzak.
IS/lz? ^ 7 V n  (? cio szycia bębenkowe Sin- i v l c i o Z , y  11(6 gera, mało używaną i ręcz­
ną czółenkową w dobrym stanie sprzedam 
zaraz bardzo tanio. Sosnowiec, Narutowi­
cza 20 w Targu Sieleckim Harlak.

Matrymonialne.
TZawaler łat 26, (mówią, że niebrzydki), 
“ • prawego charakteru pragnie poznać 
pannę do lat 25 przystojną, miłą, inteligen­
tną w celu mairymonjalnym. Rzecz traktuje 
poważnie. Za dyskrecję ręczę słowem ho­
noru. Łaskawe zgłoszenia z fotografią do 
„Expresu“Będzin pod „Będziesz Szczęśliwa* 
Anonimy do kosza.

Różne.
P o lsk i Z a k ła d  S z k la rsk i przyjmuje wszeł 

ką robotę wchodzącą w zakres szklenia 
kien, dachów itp. po cenach bardzo przy­
stępnych. Łaskawe zgłoszenia Mysłowice 
S krzynka pocztowa nr. 31.

Wartak Jan zgubił dowód osobisty wyda­
ny przez PKP. i bilet roczny stacji Łazy

Oddam dziewczynkę 6-cio miesięczną na 
w łasność. Mystek, Targow a nr. 16. 

'/g u b io n o  książeczkę Kasy C horych wy- 
Z -  daną w Dąbrowie na imię Leokadja 
Kańska.
Ignacy  Solipiwko zgubił książkę Kasy 
* Chorych wydaną przez kop. Reden. 
S zczyp ińsk iem u Mieczysławowi skradzio- 

no książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU Sosnowiec, metrykę, akt ślubny wy­
dany w Niemczech i wyciąg z ksiąg lud­
ności wydany przez gminę Załuski.

Lis Jan zgubił papiery wojskowe kat. B. 
w ydane przez 19 pp. we Lwowie.

Bigoj Edward zgubił książeczkę Kasy 
C horych wydaną na Niemcach. 

FYoboty stolarsko-kołodziejskie przyjmuje 
Lw j wykonuje stałe „Sam opomoc" Zwią­
zek Bezrobotnych". Pogoń, ul. Pu3ta 25. 
YA/aczyriski józef zgubił książkę wojsko- 
’ ’ wą wydaną przez PKU Miechów.

Druk. „Expresu Zagłębia1* Sosnow iec, ul. Teatralna teł. 4"94

Pojutrze już ciągnienia 1
Loterji Państwowej 

IHF* L osy już s ą  w y czerp a n e .
Kolosalne szanse wy grania i wzbogacenia sięf

GŁÓWNE WYGRANE:
700.000 Zł. 2 po 70.000 Zł. 20 po 15.000 Zł.
400.000 M 3 w 50.000 99 58 99 10.000 99

300.000 n 2 n 40.000 n 68 h 5.000 t t

100.000 H 2 M 35.000 » 115 f t 5.000 f t

30.000 n 6 99 25.000 215 99 2.000 99

75.000 M 2 99 20.000 »> 516 »« 1.000 99

oraz 7 6 .5 0 4  w ygrane poniżej 1 ,000 ZŁ razem  na ogólną sum ę około
24  m iijonów złotych.

Co drugi los musi feyć wygrany,
Kto więc jeszcze nie nabył losu, a szuka szczęścia, niech spieszy do największej 

i najszczęśliwszej kolektury w Zagłębiu Dąbrowskiem.

JOZEFA HLAWSKIEGO
—  W  SO SNO W CU, UL. 5 -g o  MAfA 23, TEL. 2 -24  i 8-14  

C ena całego losu  ZŁ 4 0 , połówki Zł. 20, ćwiartki Zł. 10
 —  Zamówienia listowne i telefoniczne uskutecznia się bezzwłocznie.

Z d ro w ie  i a p e ty t
odzyskacie stosując stale

P I S M  PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

czy sz czą  żo łąd e k , u su w a ją  n ie ­
s tra w n o ś ć , c h ro n ią  o d  re u m a ty z ­
m u i a r tre ty z m u , u śm ie rz a ją  h e - 

m o ro jd y , czy sz czą  k rew .

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
Warszawa, jerozolimska 59.

Urząd Omirty w Bobrownikach. 
© © Ł O S Z E H I E

ponownego przetargu
na dokończenie budowy szkoły 
w Strzyżewicach gm. Bobrowniki 
oraz budowę nowych ustępów.

Rcflektanci na wykonanie powyższych 
robót m ogą otrzym ać ślepe kosztorysy w 
Urzędzie Gminnym w Bobrownikach za 
opłatą 7 złotych oraz przejrzeć plany.

Termin wnoszenia ofert ustała się na 
.50 maja 1928 r. godzina 12 w południe.

Urząd Gminy zastrzega sobie prawo 
do wolnego wyboru oferenta. W adjum ofer­
towe wynosi 3% sum y oferowanej. Oferty 
bez wadjum nie będą rozpatrywane.

Bobrowniki, 16-V 1928 r.

Wójt Gminy Bobrowniki
( —) M. R abszfyn.


